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W y c i q g 7
z relacji, sporządzonej na kwestionariuszu dla Redake 
cji "Słownika Biograficznego** Nauczycieli przez KKgx 
mgr Irenę Gródecką - Kraków, 10 grudnia 1973 r»

l . S t r ą c z y ń s k a  J a n i n a
Dyplom ukończenia Wyższych Kursów dla Kobiet i*. 
Adriana Baranieckiego oraz Uniwersytetu Jagiellońs&ś 
kiego jako wolna słuchaczka - d o  zdaniu państwowego 
egzaminu przy Okręgu Naukowym w Warszawie. Dyplom 
rządowy z prawem nauczania w szkołach średnich 
w r. 1914*

2. ^rodzona 2 lipca 1885 r. we wsi Sułoszowa, powiat 
Olkusz, ziemia kielecka. Dzieciństwo spędziła u 
dziadków - b. powstańców, zatem w atmosferze wspom­
nień walki o niepodległość. Ojciec^ Franciszek, nau­
czyciel. Pod jego wpływem - d o  strąku szkolnym 
w 1905 roku i w związku z nim po przeżyciu własnej 
tragedii życiowej zakłada w domu rodziców we wsi Si 
Siadcze tajną szkołę. Przeż 2 lata uczy jęz. ojczy­
stego, historii, geografii, religii chętne do nauki 
dzieci wioski. Ostrzeżono ojca, że żandarmeria car­
ska robiła o niej wywiad i dom jest pod obserwacją. 
Miisiała przerwać pracę, doa opuścić, ukrywać się
- wtedy postanowiła zdobyć prawo nauczania i zostać 
legalną nauczycielką.
W r. 1908 zdała egzamin nauczycielski w rządowym 
Gimnazjum Realnym w Sosnowcu i po otrzymaniu doku­
mentów - odbyła 6-tygodniowy kurs wakacyjny w Kra­
kowie , urządzony i prowadzony Ai przez profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dla Polaków z za kor­
donu o Po ukończeniu kursu otrzymała posadę nauczy­
cielki w szkole fabrycznej Towarzystwa Górniczego
"Kr. Renard" w Sosnowcu, gdsie.eracowała .........
przez 3 lata - od 1.IX.1909 r. do 1,IX.1911 r.

W r. 1911 wyjechała Znów do Krakowa, by pogłębić 
i rozszerzyć wiadomości naukowe, zapis ała się na 
2-letnie Wyższe Kursa dla Kobiet im. AdrianaseiKza 
Baranieckiego oraz na Uniwersytet Jagielloński ja­

ko wolna słuchaczka. Po otrzymaniu dyplomu z ukońcae 
nia Kursów i rocznej pracy nad językiem rosyjskim 
zdała państwowy egzamin przy Okręgu Naukowym w War­
szawie i w roku 1914 otrzymała Dyplom rządowy 
z prawem nauczania w szkołach średnich.
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w roku 1918 ....  objęła posadę nauczycielki ........
w Siadczy, pow. Kidów, w której przed kilkunastu laty 
prowadziła tajną szkołę i musiała się ukrywać. Teraz 
prowadziła polską szkołę jako etatowa nauczycielka, 
z całym oddaniem, zapałem i entuzjazmem. W Siadczy pra­
cowała przez 3 lata - została wybrana na Członka Do­
zoru Szkolnego i sekretarkę - była duszą tego Dozoru 
i główną sprężyną tej pracy. Rada Szkolna Okręgowa 
w Olkuszu w dowód uzna^laia mianowała ją Szłonkiem Ra­
dy nicręgowej za aktywność.
W tym czas^ie za udział w organizowaniu młodzieży wiej­
skiej i zaopatrywanie szpitali wojskowych w prowiant 
i bieliznę dla naszych żołnierzy oraz działalność 
w "Obywatelskim Komitecie Obrony Państwa" otrzymała
"Dypldm Odznaki Ofiarnych"............................
.....  zgłosiła się z podaniem na świeżo utworzony w
Warszawie Wyższy Kurs Nauczycielski i została przyję­
ta, a po miesiącu nauki, przeniesiona przez Władze 
Kursu na Państwowy Instytut Nauczycielski, jako jedna 
z uzdolnionych i uspołecznionych nauczy­
cielek - wychowawczyń. W r. 1923 ukończyła Instytut i i 
otrzymała nominację na stanowisko etatowej nauczyciel­
ki Państwowego Seminarium Nauczycielskiego Męskiego 
w Sosnowcu.
Po 6 latach pracy w Seminarium Męskim została miano­
wana Przełożoną Państwowego Seminarium Żeńskiego im. 
Marii Konopnickiej w Sosnowcu. W dniu 9 lutego 1932 
roku została odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi "za 
zasługi na polu pracy pedagogicznej i wychowawczej".
1 lutego 1934 r. Ministerstwo Oświaty przeniosło 
p. Janinę Strawczyńską na równorzędne stanowisko Prze­
łożonej 8-klasowego Państwowego Giamazjum im. Smiłii
Plater w Sosnowcu.......................................
Wojna hitlerowska 1939 r. za^stała Dyrektorkę na sta­
nowisku - nie uległa ogólnej psychozie ucieczki.....
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Niemcy po zajęciu Sosnowca nie pozwolili na otwarcie 
szkoły, ale nie wyrzucili jej z gmachu ani z mieszka­
nia. Zorganizowała zatem z pomocą nauczycielki robót 
u siebie w mieszkaniu szwalnię*
Jej uczennice szyły z zebranej po domach starzyzny sjitz: 
odzież i bielizngę dla wysiedlonych i uciekinierów 
z Ziem Zachodnich. Pracowała także wraz z młodzieżą 
i watkami, no. Gertrudą Kapuścik, w kuchni Czerwonego 
Krzywa, prowadzonej dla wysiedleńców z Gdyni, ucieki­
nierów ze kląska, a taże polskich żołnierzy, którzy 
zdołali uciec z transportów i szukali schronienia.
Była jedną z organizatorek tego punktu żywienia pod­
czas wojny. Odwiedziłam Dyrektorkę w jej mieszkaniu, 
przyjeżdżając z Zawiercia, w kilka dni po zajęciu Sos­
nowca przez Niemców.Widziała® wtedy wokół ratusza 
wieńcem leżące trupy pomordowanych Polaków - starców, 
mężczyzn, młodzieńców i chłopców, zabranych z ulicy 
podczas wejścia Niemców do miasta i rozstrzelanych 
pod ratuszem, bez stwierdzenia dokumentów, dla postra­
chu ludności Sosnowca. Dyrektorkę zastałam, jak zawsze 
opanowaną, pełną wiary, że Polska odzyska niepodle­
głość, wolność ... Rozmawiałyśmy o konieczności taj­
nego nauczania młodzieży, o ratowaniu bibliotek pol­
skich, które należy rozparcelować i przechować w pry­
watnych piwnicach, przetrwać ! itdo Była to narada wo­
jenna. Nie wszystko dało się zrobić i uratować dla 
przyszłości. Bywałam częściej u Dyrektorki we wrześniu
- woziłam tajną gazetkę harcerską z Zawiercia i sosno­
wieckie '"Ogniwo". Byłam z Dyrektorką razem kiedy ges­
tapowcy pędzili aresztowanych, wielką gromadę męż­
czyzn - Polaktw, a pośród nich ukochanego siostrzeńca

v/ Dyrektorki, inżyniera Mieczysława Kozarskiego, który 
zginął w Oświęcimiu- rozstrzelany, po wcześniejszym

-“krotnym aresztowaniu. Patrzyłyśmy na nieludzkie ła­
dowanie więźniów do wagonów. Dyrektorka stała cicha 
aż do odejścia pociągu. -
W maju 1940 r. odwiedziłam Dyrektorkę w jej mieszkaniu
- gmach od kilku miesięcy zajmowało PrSsidium Kriminal; 
polizei. Nie dopuszczano nikogo do Dyrektorki, 11 lis­
topada skazano ją na areszt słowowy przez kilka dni. 
Spotykały $ą różne szykany. Mnie w dziwny soosób uda-
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ło się wejść wówczas do gmachu na kwadrans przed go­
dziną oolicyjną. Mówiłan wartownikowi, że idę "an.meini 
Tante*. Niemiec zapytał: "an Frau Besitzerin ?" Na 
okrzyk mej radości - Niemiec wpuścił mnie za bramę 
szkolną.Na dzwonek Dyrektorka otwarła i krzyknęła 
z przerażeniem: "Co Pani zrobiła ?" Całą nocf rozmawia­
łyśmy r>o ciemku. Dyrektorka spodziewała się areszto­
wania lada dzień. Dała mi rótne polecenia. Broniła 
się wobec Niemców jakimś pismem, źe Jest zobowiązana 
oddać budynek szkolny niemieckim władzom szkolnym. 
Wczesnym rankiem usłyszałyśmy ryk syren przy hitlerow­
ski ch"budach", do których wtłaczano aresztowanych. 
Napięcie nerwowe wzrastało - nasze nerwy słabły. Dy­
rektorka zdecydowała: "idziemy do kuchni - przygoto­
wać obiad". Obu rękami miesiła ciasto, powalana nim po 
łokcie. Wówczas zaczęli kolbami bić do drzwi. Dyrek­
torka otwarła. Głosem spokojnym, choć podniesionym, 
rzekła: "die ./ohnung ist schon ger§umigt". Niemcy wy­
cierali buty. Do mieszkania weszlT^już cicho. Gościn­
nym gestem poprosiła ich do pokoju, na śliczny szafi­
rowy dywan "Nehmen Sie Platz". Trzymała ich w ręku. 
Siedli ciężko na fotelikach z karafeinami. Zażądali od 
Dyrektorki kluczy sh£ do szkolnych gabinetów naukowych
- rzekomo jest w budynku ukryty rynsztunek sanitarny 
który należało oddać. "Szukajcie" powiedziała spokoj­
nie Dyrektorka i wręczyła im klucze. W gimnazjum były 
ukryte różne rzeczy. Stałyśmy - nie patrząc na siebie
- modliłyśmy się. Idą znów. Znaleźli jakieś połamane 
nosze. Dyrektorka - spokojnie wyśmiała całą sprawę. 
"Połamane nosze - do szkolnych zajęć młodzieżowych
- zniszczone !" Odeszli, oddali klucze. Byłyśmy ura­
towane. Dyrektorka chodziła po gmachu, pilnowała szko­
ły, była w części budynku, zajętej przez Niemców. Po­
wiedziała mi o tym - nic więcej - po powrocie. Zaczęły 
się dla mnie godziny "przymusowej wizyty" u p. Dyrek­
torki z Sosnowca. I możliwość dalszych odwiedzin Niem­
ców - gestapowców. W jaki sposób dzielna i tak bardzo 
odważna Dyrektorka uzyskała, że mnie wypuszczono na 
wolność - nie dowiedziałam się nigdy. Czekała chyba
na jakąś chwilę sposobną - i udało się ! Warta wypuścić 
ła mnie poza obręb budynku szkolnego.
8. W dniu 22 maja 1940 roku aresztowało gestapo Dy­

^  ~
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rektorkę Janinę Strączyńską jako zakładniczkę i wy­
wiozło Ją wraz z innymi do obozu koncentracyjnego 
w RaTrensbffitk - do obozu zagłady kobiet. W godzinach 
przedpołudniowych ujrzały kochaną Dyrektorkę, siedzą­
cą w "'budzie" hitlerowskiej - 2 jej uczennice, Zofia 
Kapuścik i Maria Grabiańska, harcerki, i zdołały Jej 
podać jeszcze łrascai*kx kawał chleba i flaszkę z mle­
kiem na drogę. Po półrocznym "przeszkoleniu" wróciła 
Dyrektorka chora na oczy i wyczerpana fizycznie do os­
tateczności , do Sosnowca i zamieszkała u swej siostry 
pp. Kozarskich na kopalni Saturn. Następnie przenios­
ła się dla leczenia oczu do mieszkania matki uczenni­
cy Marii Łabnowej w Sosnowcu, ul. Wawel 2, naprzeciw 
budynku swej szkoły Drzy ul. rfawel 1. Niemcy zorgani­
zowali w gmachu szkolnym, po wywiezieniu Dyrektorki, 
szkołę powszechną dla dzieci niemieckich, a następnie 
na jakiś czas "Hauptschule" dla młodzieży. Budynek za­
jęła Feuerschutz-Polzei, potem biuro podatkowe. Gmach 
szkolny zniszczał bardzo. - Dopiero po latach opowieete* 
działa mi Dyrektorka o swym losie w Ravensbrtick. Zna­
lazła się w szwalni, umieszczonej w piwnicach o bardzo 
marnym oświetleniu, w gromadzie młodych kobiet, które 
traciły powoli wzrok i miały tę świadomość. Była w oto­
czeniu najokropniejszego nieszczęścia, zbrodniczej nie­
mieckiej tortury. Rzadko wychodziły na światło dzien­
ne. Wszystkie były ogolone oprócz niej. Wachmeisterin 
nie śmiała jej tknąć. ®raciła też wzrok. Współcierpiał* 
i pocieszała, współpracowała nrzy maszynie. I dodała 
z mocą: fl ..." i tam nie straciłam wiary w Polskę i na­
dziei, że wrócę do swojej ukochanej młodzieży i szko­
ły”. Z tego czerpała siły przetrwania. Wróciła i nie 
mogła uczyć. Pragnęła nie stracić kontaktu z młod^zdeżą. 
Porożejrzeniu się więc w ówczesnej sytuacji, aby móc
nadal żyć wśród te^j swojej młodzieży, zabrała się do 
pracy fizycznej. Po długich poszukiwaniach otrzymała 
miejsce ekspedientki w spółdzielni fabrycznej. Była 
pod stałą obse^rwecja Gestapo. Musiała si*' stale mel­
dować w policji w Katowicach, w Sosnowcu, gdzie ją ba­
dano jak pracuje i z czego żyje. Poitimo to utrzymała 
ciągły kontakt z młodzieżą. Słowami Dyrektorki: "Słu­
żyłam młodzieży radą, nieraz pomocą, ©odnosiłam ją na 
duchu. Nie przykrzyłam sobie ciężkiej pracy fizycznej,
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dawałam przykład jak znosić cierpliwie i z godnością 
zmiany losu i być zawsze sobą, zasługiwać swoją posta­
wą do życia i pracy na szacunek ludzki, umieo się obchc 
dzić raałem i być zawsze gotową podzielić się z bliźnim 
tym, co się ma. W tym czasie byłam dla tej mojej roz- 
pie^Jsf^niętej, wystraszonej gromady stałym, niezmienny, 
rtym kimś, w kogo można wierzyć i na kim polegać trzeba. 
Taką była moja postawa i moja praca społeczna do końca 
wojny. Usiłowano mnie przez Arbeitsamt wysłać do Ham­
burga, do fabryki papierosów ale mój szef wybronił 
mnie wtedy ^rzed zesłaniem. Zostałam w Sosnowcu w po­
bliżu mojej szkoły, moich dzieci”.
Do końca wojny pracowała Dyrektorka w konsumie przy 
Zakładach Przędzalniczych "H. Dietel" w Sosnowcu.

9. po wyzwoleniu Sosnowca - w lutym 1945 roku - sta­
nęła Dyrektorka do pracy w szkole. Władze szkolne po­
wierzyły jej odbudowanie własnej placówki - Gimnazjum 
im. E. Plater w Sosnowcu. Zorganizowała młodzież, ro­
dziców, nauczycielstwo i razem zabrano się do napra­
wy, uprzątania zdewastowanego, zrujnowanego, bo wy­
szabrowanego kompletnie, bez drzwi, okien i sprzętów 
budynku szkoły. Cd 1 lutego 1945 roku rozpoczęto nau­
kę w gmachu, doprowadzonym jako tako do stanu używal­
ności Dyrektorka napisała: "to była naprawdę : 
radosna twórczość, o chłodzie, o głodzie, ale u siebie 
na swoim, bez Niemców !" Ctwarto szkolne podwoje dla 
jak najszerszych mas spragji&nej nauki młodzieży. Przy­
jęto 700 uczennic do budynku, w którym przed wojną 
mieściło się 200 - 300. Uczono z zapałim, choć było 
ciężko i niewygodnie.

Pismem Ministerstwa Oświaty .........................
została przeniesiona z dniem 28 lutego 1949 r. w stan 
spoczynku z powodu przekroczenia 60 lat życia i uzys­
kania prawa do zaopatrzenia emerytalnego.............
Jako emerytka otrzymała od państwa po zaliczeniach 
bardzo niski? emeryturę, z której -.wyżyć nie mogła....

Mimo choroby oczu podjęła pracę w Miejskiej Biblio­
tece mias^ta Sosnowca i prowadziła dział naukowy od 
1 maja 1949 roku do roku 1958 - mając jeszcze dość 
sił......................................................
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Własną, ocaloną podczas wojny, bibliotekę oddała 
Państwowemu Gimnazjum i Liceum im, Emilii Plater w Soej 
snowcu, z którym utrzymywała kontakt.
Dyrektorka zmarła w Miejskim Szpitalu w Sosnowcu,
gdzie leczyli Ją uczniowie i uczennice................
Pochowano ją na cmentarzu w Sosnowcu. Na kamieniu 
nagrobnym wyryto napis: i

J A N I N A  S T R A W C Z Y Ń S K A  
przeżyła lat 78 - zmarła dnia 9 .VI.1964 roku

Długoletnia Dyrektorka Gimnazjum im. Emilii Plater

£ycie swe poświęciła wychowaniu młodzieży.

Cześć Jej pamięci !

Na podstawie dokumentów, złożonych w zbiorach PAN

w Krakowie oraz wspomnień nauczycielek i uczennic-wy-

chowanek, spisała b. nauczycielka historii Gimnazjum

im. Emilii Plater

/mgr Irena Gródecka /

Adres: Kraków, ul.

Kraków,, 10 grudnia 1973 r.

Wyciąg sporządziła dnia 27.1.1980 r.:

'O.
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* z relacji, SDorźądioneJna kwestionariuszu dla Red&ke-
cji "Słownika Biograficznego" Nauczycieli przez mjeg*
mgr Irenę Gródecka - Kraków, 10 grudnia 1973 r.

l . S t r ą c z y ń s k a  J a n i n a
Dyplom ukończenia Wyższych £ursów dla kobiet im. 
Adriana Baranieckiego oraz Uniwersytetu Jagiellonsii ̂ 
kieg© jako wolna słuchaczka - p© zdaniu państwowego 
egzaminu przy Okręgu Naukowy® w Warszawie. Dyplom 
rządowy z prawem nauczanie w szkołach średnich 
w r. 1S14.

2. Urodzona 2 lipca 1885 r. we wsi Sułoszowa, Dowiat 
Olkusz, ziemia kielecka. Dzieciństwo spędziła u 
dziadków - b. powstańców, zatem w atmosferze wspom- 
nier. walki o niepodległość. Ojciec:, Franciszek, nau­
czyciel. Pod jego wpływem - d o  strąku szkolnym 
w 1905 roku i w związku z nim po przeżyciu własnej 
tragedii, życiowej zakłada w do®u rodziców we wsi M. 
Siadcze tajną szkołę. Przez 2 lata uczy jęz. ojczy­
stego, historii, geografii, religii chętne d© nauki 
dzieci wioski. Ostrzeżono ojca, że żandarmeria car­
ska robiła o niej wywiad i dom jest pod obserwacją. 
Musiała Drzerwać praeę, doia opuścić, ukrywać się
- wtedy oostanowiła zdobyć praw© nauczania i zostać 
legalną nauczycielką.
H r. 1908 zdała egzamin nauczycielski w rządowyai 
Gimnazjum Realnym w Sosnowcu i po otrzymaniu doku­
mentów - odbyła 6-tygodniowy kurs wakacyjny w Kra­
kowie, urządzony i prowadzony ił przez profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dla Polaków z za kor­
donu. Po ukończeniu kursu otrzymała posadę nauczy­
cielki w szkole fabrycznej Towarzystwa Górniczego
"Kr. Renard" w Sosnowcu, gdzie.aracowała.......
przez 3 lata - od 1.IX.1903 r. do l t XX *1911 r.

W r. 1911 *yjeChała znćw do Krakowa, by pogłębić 
i rozszerzyć wiadoaości naukowe, zapis ała się na 
2-letnie '/yższe Kursa dla Kobiet im. Adrianaxisz* 
Baranieckiego oraz na Uniwersytet Jagielloński ja­

ko wolna słuchaczka. Po otrzymaniu dyolomu z ukońcaeni 
nia Kursów i rocznej pracy nad językiem rosyjskim 
zdała państwowy egzamin przy Okręgu Naukowym w War­
szawie i w roku 1914 otrzymała Dyplom rządowy 
z prawem nauczania w szkołach średnich.
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w roku 1.913.... objęła posadę nauczycielki .........
w Siadczy, po?/. Kidów, w której przed kilkunastu laty 
prowadziła tajną sskołe i musiała się ukrywać. Teraz 
prowadziła polską szkołę jako etatowa nauczycielka, 
z całym oddaniem, zapałem i entuzjazmem. W Siadczy pra' 
cowała przez 3 lata - została wybijana na Członka Do­
zoru Szkolnego i sekretarkę - była duszą tego Dozoru 
i główna sprężyną tej pracy. Rada Szkolna Okręgowa 
w Olkuszu w dowód uzna-znia mianowała ją Ozłonkiem Ra­
dy Okręgowej za aktywność.
W ty® czas-de za udział w organizowaniu młodzieży wiej 
skiej i zaopatrywanie szpitali wojskowych w prowiant 
i bieliznę dla naszych żołnierzy oraz działalność 
w "Obywatelskim Komitecie Obrony Państwa" ©trzymała
"Dypld® Odznaki Ofiarnych". ...........................
...... zgłosiła się z podanie® na świeżo utworzony w
Warszawie Wyższy Kurs Nauczycielski i została przyję­
ta, a po miesiącu nauki, przeniesiona przez Władze 
Kursu na Państwowy instytut Nauczycielski, jako jedna 
z uzdolnionych i uspołecznionych w^Kkismaaatfś* nauczy­
cielek - wychowawczyń. W r. 1923 ukończyła Instytut i 
otrzymała neminację na stanowisko etatowej nauczyciel­
ki Państwowego Seminarium Nauczycielskiego Męskiig® 
w Sosnowcu.
Po 6 latach pracy w Seminarium Męskim została miano­
wana Przełożoną Państwowego Seminarium Żeńskiego im. 
Marii Konopnickiej w Sosnowcu. W dniu 9 lutego 1932 
roku została odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi "za 
zasługi na polu pracy pedagogicznej i wychowawczej".
1 lutego 1934 r. Ministerstwo Oświaty przeniosło 
p. Janinę Stro^czyńską na równorzędne stanowisk® Prze­
łożonej 8-klasoweg© Państwowego Gimnazjum im. Emilii
Plater w Sosnowcu............................ ..........
Wojna hitlerowska 1939 r. za^stała Dyrektorkę na sta­
nowisku - nie uległa ogólnej psychozie ucieczki. ....
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Niesicy p© zajęciu Sosnowca nie pozwolili na otwarcie 
szkoły, ale ni#-wyrzucił i jej z gmachu ani z mieszka- 
nia. Zorganizowała zatem z pomocą nauczycielki robót 
u siebie w mieszkaniu szwalnię.
Jej uczennice szyły z zebranej po domach starzyzny Mai 
odzież i bielizny dla wysiedlonych i uciekinierów 
z Ziesa Zachodnich. Pracowała także wraz z młodzieżą 

y  i matkami, n o . Gertrudą Kapuścik, w kuchni Czerwonego 
Krzyża, prowadzonej dla wysiedleńców z Gdyni, ucieki­
nierów ze Śląska, a ta£e polskich żołnierzy, którzy 
zdołali uciec z transportów i szukali schronienia.
Była jedną z organizatorek tego punktu żywienia pod­
czas wojny. Odwiedziłaś; Dyrektorkę w jej mieszkaniu, 
przyjeżdżając z Zawiercia, w kilka dni po zajęciu Sos­
nowca erze® Hie»ców.»Vidziałaaf wtedy wokół ratusza 
wieńcem leżące trupy pomordowanych Polaków - starców, 
mężczyzn, młodzieńców i chłopców, zabranych z ulicy 
podczas wejścia Niemców do miasta i rozstrzelanych 
pod ratusze®, bez stwierdzenia dokumentów, dla postra­
chu ludności Sosnowca* Dyrektorkę zastałam, jak zawsze 
opanowaną, pełną wiary, że Polska odzyska niepodle­
głość, wolność ... Rozstawiałyśmy o konieczności taj­
nego nauczania młodzieży, o ratowaniu bibliotek pol­
skich, które należy rozparcelować i przechować w pry­
watnych piwnicach, przetrwać ! itd* Była to narada wo­
jenna* Nie wszystko dał© się zrobić i uratować dla 
przyszłości. Bywałaś: częściej u Dyrektorki we wrześniu
- woziłam tajną gazetkę harcerską z Zawiercia i sosno­
wieckie "Ogniwo". Byłam z Dyrektorką razem kiedy ges­
tapowcy pędzili aresztowanych, wielką gromadą męż­
czyzn - Polakiw, a pośród nich ukochanego siostrzeńca 
Dyrektsrki, inżyniera Mieczysława Kozarskiego, który 
zginął w Oświęcimiu- rozstrzelany, po wcześniejszym

'--krotnym aresztowaniu. Patrzyłyśmy nu nieludzkie ła­
dowanie więźniów do wagonów. Dyrektorka stała cicha 
aż do odejścia pociągu. -
f maju 1940 r. odwiedziła® Dyrektorkę w jej mieszkaniu
- gmach ©d kilku miesięcy zajmowało PrSsidiuta Kriminal 
polizei• Nie dopuszczano nikogo do Dyrektorki, U  lis­
topada skazano ją na areszt iomowy przez kilka dni.
Sn©tykały $ą różne szykany. Mnie w dziwny soosób uda-
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ł© ai# wejść wówczas do gmachu n& kwadrans przed go­
dziną oolicyjną. Mówiła® wartownikowi, że idę "an mein< 
Tante*. Niemiec zapytał: "an frau Besitzerin ?" Na 
okrzyk mej radości - Niemiec wpuścił ssnie za bramę 
szkolną.Na dzwonek Dyrektorka otwarła i krzyknęła 
z przerażeniem: "Co Pani zrobiła ?“ Całą noc rozmawia­
łyśmy no ciemku* Dyrektorka spodziewała się areszto­
wania lada dzieś. Dała ci rótne polecenia. Broniła 
się wobec Kie»ców jakimś pismem, że jest zobowiązana 
oddać budynek szkolny niemieckim władzom szkolnym, 
tfc^esny* rankie» usłyszałyśmy ryk syren przy hitlerow- 
skich"budach", do których wtłaczano aresztowanych. 
Napięcie nerwowe wzrastało - nasze nerwy słabły. Dy­
rektorka zdecydowała: "idziemy do kuchni - orzygoto- 
wać obiad*. Obu rękami miesiła ciasto, powalana nim po 
łokcie, /ówczas zaczęli kolbami bić do drzwi. Dyrek­
torka otwarła. Iłosem spokojny®, choć podniesionym, 
rzekła: "die .Jfehmmg ist 3chon gerSuasigt". Niemcy wy­
cierali buty. Do mieszkania weszli już cicho. Gościn­
nym gestem poprosiła ich do pokoju, na śliczny szafi­
rowy dywan "Nehsaen Sie Platz”. Trzymała ich w ręku. 
Siedli ciężko na fotelikach z karabinami. Zażądali od 
Dyrektorki kluczy w& do szkolnych gabinetów naukowych
- rzek es, © jest w budynku ukryty rynsztunek sanitarny 
który należało oddać. "Szukajcie” powiedziała spoicoj- 
nie Dyrektorka i wręczyła im klucze. 4? gimnazjum były 
ukryte róline rzeczy. Stałyśmy - nie patrząc na siebie
- modliłyśmy się. Idą znów. Znaleźli jakieś połamane 
nosze. Dyrektorka - spokojnie wyśmiała całą sprawy. 
"Połamane nosze - do szkolnych zajęć młodzieżowych
- zniszczone !" Odeszli, oddali klucze. Byłyśmy ura­
towane. Dyrektorka chodziła po gmachu, pilnowała sz*o- 
ły, była w części budynku, zajętej przez Niemców. Po­
wiedziała mi o ty® - nic więcej - do powrocie. Zaczęły 
się dla unie godziny "przymusowej wizyty" u p. Dyrek­
torki z Sosnowca. I możliwość dalszych odwiedzin Niem­
ców - gestapowców. H jaki sposób dzielna i tak barda© 
odważna Dyrektorka uzyskała, że ssnie wypuszczono na 
wolność - nie dowiedziała® sif nigdy. Czekału chyba
na jakąś chwilę sposobną - i udało się i $arta wypuści! 
ła mnie poza obręb budynku szkolnego.
8 * sif dniu 22 maja 1940 roku aresztowało gestap© Dy­

- 1! -  : ; * UA
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rektorkę Janinę StrączylSeką jesce asakła&nicskę i wy­
wiozło Ją wraz % innymi d© obozu koncentracyjnego 
w Ravenabf!Hek - do obozu zagłady kobiet. W godzinach 
przedpołudniowych ujrzały kochana Dyrektorkę, siedzą­
cą w "budzie** hitlerowskiej - 2 jej uczennice, Zofia 
Kapuścik i Maria Orabieńska, harcerki, i zdołały Jej 
podać jeszcze }uankmkx kawał chleba i flaszki z ale- 
kiea na drogę. Pe półroczny® "przeszkoleniu** wróciła 
Dyrektorka chora na oczy i wyczerpana fizycznie do os­
tateczności , do Sosaawca i zamieszkała u swej siostry 
pp. Kezarskich nakopała! Saturn. Następnie przenios­
ła się dla leczenia oczu de mieszkania siatki uczenni­
cy Marti Łabnowej w Sosnowcu, ul. Wawel 2, naprzeciw 
budynku swej szkoły przy ul. */&wel 1. Niemcy zorgani­
zowali w gmachu szkolnym, pe wywiezieniu Dyrektorki, 
szkołę powszechną dla dzieci niemieckich, a następnie 
na jakifc czas ''Hauptachule" dla młodzieży. Budynek za­
jęła ^euerschutz-Pol&ei, petem biuro podatkowe. Grssach 
szkolny zniszczał bardzo. - Dopiero po latach opowie<*»4 
działa ®i Dyrektorka o swyK losie w rtavensbrtick. Zna­
lazła się w szwalni, uadeszezonej w piwnicach o bardzo 
Łtiraya. oświetlaniu, w gromadzie młodych kobiet, które 
traciły powoli wzrok i miały tę świadomość. Była w oto­
czeniu najokropniejszego nieszczęścia, zbrodniczej nie* 
mieckiej tortury. Rzadko wychodziły na światło dzien­
ne. Wszystkie były ogolone oprócz niej. .-achmeisterin 
nie śmiała jej tknąć. Iracił3 też wzrok, tfspółcierpiałł 
i pocieszała, współpracowała nrzy maszynie. I dodała 
z fcocą: & ..." i tam nie straciła© wiary w Polskę i na* 
dziel, że wrócę do swojej ukochanej icłodzieży i szko­
ły*. Z tego czerpała siły przetrwania. Wrócił- i nie 
mogła uczyć. Pragnęła nie stracić kontaktu z młedaieżą 
Po rozejrzeniu się więc w ówczesnej sytuacji, aby ł ó c

nadal żyć wśród te<j swojej młodzieży, za.rała się do 
precy fizycznej. Po długich poszukiwaniach otrzyiaała 
miejsce ekspedientki w spółdzielni fabrycznej. Była 
pod stałą ebse^rwacją Gestapo. Musiała ai*' etale mel­
dować w policji w Katowicach, w Sosnowcu, gdzie ją ba­
dano jak pracuje i z czego tyje. PoBiimo to utrzymała 
ciągły kontakt z młodzieżą. Słowami Dyrektorki: "Słu­
żyła© młodzieży radą, nieraz pomocą, ©odnosiłam ją na 
duchu. Hie przykrzyłam sobie ciężkiej pracy fizycznej,
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daw ałasi przykład jak znos ic cierpliwie i a godnością 
Ziciany losu i by<5 zawsze sobą, zasługiwać swoją posta­
wę <3o życie i pracy n® szacunek ludzki, umioc się obch 
dzić sałem i być zawsze gotową podzielić sit* z bliźnia 
tytr, co ?i| »?). ty® czasii była® dla tej isojej roz- 
pieeE£^niętej , wystraszanej gi om&dy stałym, niezmienay 
nys kia*, w kogo aoina wierzyć’ i na kia; polegać trzeba 
Taką była aoje postawa i ceja proca społeczna do końca 
wojny. Usiłowano śmie przez i*rbeits&fr«t wysłać do Ham­
burga, du fabryki papieroarów ale »ój szef wybronił 
Lnie wtedy przać zesltaiesu Sostałac- w sosnowcu w po­
bliżu mojej szkoły, moich dzieci1'. 
ltQ końca wojny pracowała £yraktorka w koastimie przy 
Zakładach Przędzalniczych *H. Dietel” w Sosnowcu.

?• Po wyzwoleniu Sosnowca - w lutym 1945 roku - sta­
nęła Dyrektorka de pracy w szkole. Władze szkolne po­
mierzyły jej odbudowanie własnej placówki - Gi&naaju® 
im. Plater w Sosnowcu# Zorganizowała młodzież, ro­
dziców, nauczycielstwo i razecs zabrano się do napra­
wy, uprzątania zdewastowanego, zrujnowanego, bo wy- 
gsabrowaaega kompletnie, bez drzwi, okien i sprzętów 
budynku szkoły. Gd 1 lutego 194 5 roku rozpoczęto nau­
kę w gmachu, doprowadzonym- jako tako do stanu używal­
ności .bKtyłikwj: dyrektorka napisała; "to była sapr&wdg 
radosna twórczość, o chłodzie, o głodzie, ale u siebie 
na s w o Je , bez Niemców !M Otwarto szkolne podwoje dla 
jak; najszerszych raas spragrifenej nauki młodzieży. Przy­
jęto 700 uczennic do budynku, w którym przed wojną 
rdr-ćciło się 200 - 300. Uczono z zap&łfem, choć było 
ciężko 1 aiewygodnie.

Pissess Finieter#twa Gawiaty .........................
sostsła przeniesiona z dniesi 28 lutego 1.M9 r . w stan 
spoczynku z powodu przekroczenia 60 lat życia i uzys­
kania pra.M do zaopatrzenia emerytalnego. ...........
Jako emerytka otrzymała od państwa po zaiiczeniaofc 
bardzo niską emeryturę, z której »yżyć ni® mogła....

Min© choroby oczu podjęła pracy w Miejskiej Biblio­
tece aiaa^ta Sosnowca i prowadziła dział naukowy od 
1 asa ja 1949 ro^u do roku 1958 - rca jąc jeszcze dość 
sił.............................................. .
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Własną, ocal «aą nodczes wojny, bibliotekf oddała 
Państweweacu Olsenem jus i 14 ce jjł i*. Emilii Piat ar w So« 
snowcu, 2 którya utrzymywała kontakt.
Dyrektorka z m r la  w Miejskim Sapttalu w Sosnowcu,
gdzie 1 eczyli Ją uczniowie i uczennice. ..... .
Pochowano ją na cmentarzu w Sosnowcu. ??& kamisniu 
nagrobny® wyryto napis: >

J A K I : ; / ,  S I S  2 T X 8 K i  
przeżyła lat 78 - zmarła dniu 9.V I .1964 roku

Długoletni® Dyrektorka Gimnazjum im. JBtoilii Plater

S.yeie swe poświfeiła wychowaniu młodzieży.

Cr.eść Jej pamifei l

Ha podstawie dokumentów, złożonych w zbiorach Fa N

w Krakowie ©ras wspomnień nauczycielok i uczcmnic-wy-

chowanek, spisała b. nauczycielka historii Gimnazjum

im. Bailii Plater

/mgr Irena Gradacja /

Adres: Kraków, ul.

Kraków,, 10 grudnia 1973 r.

Wyciąg sporządziła dnia ??.1.1980 r.t

X. ̂
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